
·,Od Redakcji. 
Z powodu obecnego sezonu Ggór„, 

kowego, i Red, Kurjern Niec."' slo~ 
suiąc się do ogólnie przyjętych zwy~ 
czajów w dziennikarstwie. udziela 
współprac.owni&om ·urlopów. W~kutek 
tego i bęchiemy przt>i 
pewien czas zamieszczać · tadrtych 
politycrnych artykułów, wywiadów~· 
sprawozdań· z posiectze1i Sejmn i 
nych bzdur, natomiast podawać bę~ 
dźiemy ciekawe wiadoiności ze świata 
i sprawozd~nia z 78 łot6w hansaUan .. 
iycldch, których gotują {a~~ 
kipią) tot nicy. 

Dziecko o 
NEW JOf<K. W jednym z miast. 

w stanie Hinois urodziło 
płci t..c(1skiej o czterech 
zdumieniu doktorów. n·n1.>rl,.,., 

i rozwija się zupeł11ie 11ornrnl 11ie 
Mat.ka dziecka prosi doktorów, a 
głowy dziecku uci~Bi gdyt. nie ma 
pieniędzy na eztery nuunki. 
rdwnież widok6w 1 by lH'>iniej, 
dziewczynka dorośnie, mogła jej 
pować po 4 kapehBZ<~ i ogromne 
1:>orcje pudru. OpinJa publiczna w 
U, S. A. if!Si pornszorrn i się 

l(npcyt Nu~ ktzyczcie, nie stękajcie, 
jest· źle, gdyż jak powied:iiał nasz 

wieszcz · WH ·os: ujest iłe. a będzie 
gorzej. „ Nie traćcie otuchy! 

Nie zaprott•stowant~ 
weksle juz nic nie warte 

ich yvartość podcz,;is sezonu 
owoco ~:Vego, gdy wasze 1ołądki będą 

przechodzić kryzys ekonomiczny. 
Nie na bo 

sami po 
dzilił · 

W Ameryce 10 centów. 3 
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Mocno chłopiec trzyma, ;nie bój się, dziewczyno! 
Nie krzycz, chociaż nieco mocniej cię uiciśnie,..,.... 
Minie cudne lato, słodkie chwile miną, 
Nie mów więc, jak zwykle: it]utro, chłopcze, dziś nieJ• 

Szybko młodoić mija, szybko la~a płyną, . 
Podaj przeto chłopcu ust soczyste wiśnie, 
Uścisk oszołomi, was, jak mocne wino, -
I gorą.cl\ strugaa. krew do serca tryśnie .•. 



entuzjazmem 
Który w pode 

Nagłe Stach 
I zac.zął 

Gdy ojciec ze zdziwieniem za.ic::i:i:u; P1at1rzec 

Rzekł z płaczem:"·;_-Oj.zapóźno„. za1po~mo 
Choć takie przygody 

Nie na to i pięli si(; w gór~. 
Az wreszcie na małej stanęli 

Matka już prawie bez 

Przyjdź pcm do nas futro tw 
kolację, .drogi przyjacielu. 

-·"-~ Zułu}t: bardzo. Niemożliwe. Mu~ 
szę zobacz.vc Hamleta. 

Nie szkodzi; zabierz ga tum .ze 
imbą. 

Amator. 
Rzecz dzieje się pued maguy· 

nem mód. 
- Kochany mój, kup rni u~~tz!::'.le 

jedwabn~ suk:nh~. 
- Nie, dość już! L.upię 

choćbyś na głowie stanęła! 
Stojący obok pan: 
- Jeśli to pani uczyni, kupię 

pani Aulrnię. 

- Ach, jaki~ czarnją,ce o. 
- Znajrłuje pan? 
- O, tak,· 8ltczne a przvtem t~ 

l::ie zgrabne~ (;ię, ż~ prz<~d 
chwil<\ tor.zyło na trawitc? 

-·-- "l'a.k 1 wł;ahie. 

na śmierć J.H'"f:~Z 
przedł:.i''Jl ~~(:~7.<~kucj1 
Muika, i~O w 

trzeć, 

mówi 
n1e 

Żeb ,YŚ ji1tro nie 
mnie bi~.dą 

\V 

~~- J ty j1,std ok.rntny. _.;. wy~ 
buch111. ona pł H'.l.cm, -- aaj mniej ":t.:d 
prt.yjn;rn·io.:ici n:~~ mi robicl 

2 

A 

A 

nic był jednym 
ite myśli dale·· 

i od aniora.) 

pewnym cz11u11ie 
na stół dwa 

- To :1a0Hc21edit:1ł4i!!m, 
bo telegram 
Zwyczajnie zair:le1;,e1!za1w1111.„ 
łem do Mary Heh 
łem 

Doktorzy 
li 

sercach. 

prujmował) 
ja/r. światło w teatrze, 

ranę opatrzę). 

Fifozofja. 
Gotpody.ni: - Chciała• 
· wreszcie wiedzieć, 

z•płaci ko-· 

·:w Q~~r.:i···~.,~:. 
.w klubie 1500 zł:O 
ty fu.'>wieś·~· na ło; i~t1~ 

- O, bardzo ładnie. 
· - No, może niecałe 

1500, ale 500 to napewno. 
- To już różnica. . 
- No t11k. W każdym 

razie nie przegrałem wię;„ 

Po twej nocy sto czterdzieści. 
jj 
1· 
!! 

cej. jak 200 złotych. · 
~ Co, Arturze? 

•I 1, 

i! 
q 

(1 en miesiąc za nie płaciłem jeszcze). - T 11ik. pr.zeirałem i 500 
złotych. Słowo ci daj, •. że 

więcej I 
·monopolówki ocean UJ żolądk,u 

Żona:·- I mu przemówił tracl1ę do ro2:sądk_u) 
- Więc dłac!zego opo• 

wiadałeś P,rzedtem o wy;. 
granej~ 

W mym mógł jajka jak_ we wrzątku, Mąż: -
tego też 
lepiej. gdy w 

(Powiem, że na przyszłego miesiąca poczqtk,u) 

mnie nie bi;:dziesz cz1~11u1lła, 
tylko połoiyn 

( żołądek popsułem z nadmiaru boleści. 
(Zapłacę. Potem od początlr.u wrzeszczy.) 

~ Bo chciałem dę po„ 
woli przygotować. 

(Pioo;tenki\ 
oryginalnll!I ;-u•:'K"'u"'"" 

Jeżeli chodzi o poezję, 
To mam romantyzm i wyczucie 
Ja umiem wylać się z uczuciem 
Co do konwalji, co do róż. 
Rzeknę poprostu, jestem pierrot, 
Ja umiem śpiewać względern sierot, 
Lecz jeili chodzi o interes, 

· To kropka, a.ni rusz. 
Kohn wygrał wczorat pół miljona, 
S:z:tajno.wi znów uciekła żcma, 
Każdy ma .szczęście, lecz nie ja, 
Czy jestem trupem, czy człowiekiem, 
Pierś mi poprnstu wzbiera mlekiem, 
N ie szczęsna dola ma. 

Ja jestem goły, ja jestem goły, 
Turecki święty fo jest mało, 
Nic mi poprostu nie zostało, 
E to ut c'est bien. e tout c' est git r 
Ofiara losu i przypadkn, 
Co pan by zrobił w tym wypadku? 
Ja jestem gołY..• ja jestem goły 
I do tego jeszc:i::e·· żyd. 

n 
Jeżeli chodzi o pieszczotę, 
Nie jezdem wcale jll!l od tego. 
Bo uliyc sobie, .jest niczego, 
Sze lubit łasić, fobie gryźć. 
Ja . wiem co mifosć wyzwol(Jln!l 
Ja lubię dyndać sze u łona, 
Perwersja ~ -;w Ownem, raz w ty~ 

go dniu 
Z po;tępem trz.ebno iść! 
Ja znałem d:dewczę-szkic malarski, 
Pachniała niczem se:r szwajcarski, 
Wiedziałem z góry, że mnie tak, 
Sze czuję, już jak Arystótel. . 
A ona mówi: weż pan hotel! """' 
Kiedy mi fony brak I 

Ja go::·ły i t d. 

Jt~żeli chodzi o uu'"'~"e."'•~u1o;;;, 
To odbył u mcJ w domu, 
Proszę mówić nik<lmu, 
Wiedziałem z mnie t&k ł 
Nasz sze krzykien~ 
Sze czuje n.arnz rm:ib1:>s2~c:w.;vk:ie·m 
Gdly w fuie l!!"niu:zj;;,izmu, 
Sze ·- kto n ··-· jej mąż! 
W tern wida.ć mli!i dolę, 
Kiedy ja grywam 
On w ten momentu musi przy1sc 
I nBgle słynę jego krzyku: . 
- Marsz z mego domu, nierzą,dnikul 
Lecz jak ja mogę wyjść~. 

Ja jestem goły, ja jestem goły i t. d. 
Brzeski. 

... 

- Pewnie łam są goście, ho mamusia 
mówi do tafuiJia: „Mój drogi." 

Rzecz inna.„ 
Wie pan,· te dowcipy o k

iciowych nudzą mnie i są dla mnie· 
niezrozumiałe. Ja z moją żyję 
w zgodzie, 

Czy ona mieszka u was? 
- Nie, w Aust:ralji. 

I I.Pikanteria w~oółno~na 11 
nie - POR.NOG:RAFJA 

a jednak coś bajecznego 

nie murtwe foto~uktv 
ale coś 

żyjącego .--:- arcywesołego. 

Kolekcja t;ylko 4 złote. 

r rniiciiii<i .. uibum··mwo1cr·~·5·zł: 
Wpłacać na P. K. O. Nr. 18,514, . łub 

banknotem w liście pod adr.: 
Wytwórnia Nowości~ Warszawa, 

Karmelicka Nr. l 5u. . 
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M~iczyzna przy1Złoici. 

Dziecko miasta.. 
Mała Helenka porH pierwny 

je11t na· l~tni1ku. Widzi dzieci ba„ 
wiąee się na łące. Mówi: - Mamo, 
wiHz, to ~ielone na łĄce wvgl,da 
całkiem jak: trawa. 

- Przecież to jest t:rawai koch111„ 
ui„. 

- Nie, m$lmo. a,dyby to była 
trawa,. czyi: wolno byłoby ją 
deptać~ 

Słuazno a:r1umenty„ 
Już kilkA godzin bawiłem nil. letm 

niaku, Po obfitym obiedzie.· zwró„ 
ciłem 1ię do starej gospodyni, by 
wskuała mi pewien kącik, prze„ 
znaczony dla samotnych · myłlic:ieli. 
Powi•dła mnie tam wąską ścieżynką. 
-- Oto jest - :rzelda. Otwor:a::yła 
drzwi ubikacji, - tylnej ściany nie 
było. 

Rzekłem: - Przecież to niemoż~ 
Uwe w ten sposób! Tam dalej 
przechodzi linja kolejowa, pauu11.żero„ 
wi$ więc będ!l pękać ze smiechu. 

Na to 21tarns:dca: -- Co to pana. 
obchodzi? Z frontu są dr:r.wi, a z tyłu 
i tak nikt pana nie po:.i:.nal 

·Wybredny.· 
Gospodyni: - Dostaniecie obhtid 

jeic;li zaniesiecie mi węgiel do pi„ 
wmcy. 

Żebrak: - A co d:!!isiaj na obiad~ 

Zagadka„ 
- Jakie stworzenie jest najod~ 

porniejue na mró:z? 
- Pchła. 
- Dlae~ego? 
- Podczu najwi,k11zych mro„ 

zów skacze w k:oszti'loli. 

pozołem, m.dj }~ochany, doktór 
.ta4r41!ct:rl mi -ma:saie. 

I 

lfill -

Dwa ar11n1rne1rs.n 
O pani, we/dimy na chwilę do hot1/u, bg od!JtOC.tqe 
Pan je$ł bezc:elny! Panie, to nlemei:.liwe bit1!rW1&ze 

porządną kobifdq, a po drugie mąt mój je:!lt pctJTljer'm w 

....:... ProSZfl mnie przepuścić, Jumie 
posterunkowy, jesiem reporterem. 

-- Wszyslko jedno: i tak dowie się 
pan o w.szystkiem Jul.ro z gazet. 

To gorzej1 
Matka: - Co tam się stało? 

Huhuhu, Janek rozbił tę du„ 
ią doniczkę. 

No, to jeggcze nic ·takiego: 11 

czem 'On to ucEynił? 
Huhuhu, zegarkiem tatu11;ial 

W kłopocie.„ 
. Żona: - Kiedyś kochałeę mnie 

ruaprawdę; pieściłeś zwykle mój 
podbródek„. 

Mąż: - W ówczrui miałaś tylko 
jeden. Dzisiaj masz trzy, a ja jui 
nic pamiętam~ który pieściłem~ 

Wygórowane Źł\daoia. 
- ·Panie, kupiłem u pana wczo„ 

raj spodnie ~• dwandcie złotych, 
a tam pełno pcheł! 

- A czegoby pan chdałil' Za 
dwanaście złotych może mam tam 
wpakować tuzin kanarków? 

- Ile1 ko•~dc1walo 
- Owl!l ł"illłltuiv 
- Dwa cllll!hurnł 
-Tak, 

mój dał noiiiecnówce. 

czas nh111..!1!1rw11nP. 

zbłii:a 

zgorszona ciodfa. 
- Tak, mama 

nia jeet zupełnie 
mała. 

Hazard. 
Pierwszy n:Rl.!:'llll1r!W~•nv 

więc przysiąc, że „„:„ ••. „,;,„,„;;.,. 

hazardu? 
- Mogę, 
- Następny nAiil"ru~~lf'l•n'll 

- Też mogę 
sędzio. 

- Osku.zony ~ ... aun•r.fll'cn: 

sięgniecie? 

- Nie, panie ''""''·A"·".3• 
•obą. grałem w karty! 

Dobry 
-Spacerowicze mają ... !h„, .• ,.-„ ... 11'„, 

zwyczaj rzucania papierbw, oc.lo~•d· 
ków i papierosów na. z1em1 1e. 

A co pan z tem 
Wnucam do 1kn:ynk:i pocz~ 

tow ej 

Odpoczynek clowna. 
- Pan1et dlaczego ·pan płacze poJ;. 

cza.:t każdej puerwy ? 
- Przecież śmiejf sit p1zqt::t cały 

cza:s, mus:rę więc trochę odpocząć. 

Io, riowy 
Tak, nasza pa11i jesi 

w źałobią. 

i 
! 
i 

,l 
'l 
11 

11 
11 

1: 

I 
l 

Uroki rybołóstwa. 
Hej I llkazala ·"lę ryba/ .. 

c 

'Przepras~amu "·'Czyfefot„ 
ków, ił lt kliszkę daJemy'bttz 
podpisu, grly:t. parka jest tak · 

:! zajęta, ie nie ma czas,i na 
1 1 .żadne rozmowy. 
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Dłll!l ll!lllllJlłlłl~ilłlll•fł&•mll#8•D•#le11 &11•#eilł11to#!•łll•lil•lł4'8~ 

p1111nował 
że 
prezenty. 

to„ 
na 3 mieM 

w preHncie od 
poiu::~oth. 

pół poiu::'loch? 

W ltrachu. 
jednia z moich przy" 

w poważnym stanie 
muszkieterów." Po 

powiła - trojaczki. 
też jeatem w poważ

czytBm „ O Ali Babie 
,....,f..,••rt„.1 .... ah1 rozbójnikach." 

udał się z gronem 
muzeum. Zauważył 
wskazał go więc ucz~ 

Chłopcy, co to .iest? 
si.kielet1 pro®zę pilna. 

;:::ml.ls<1:11u•~. a czyj szkielet~ 

zwierzęcia? 
W reszcie Mory cek 

woła z tryumfem: - Zdechłego& 
pamie prof esorzel 

Słuszne oburzenie. 
Rodzimi\ S. powiększyła się o 

członka płd męskiej. Pit;:ciołetni Jaś 
jest oburzony: · 

- Na takie gfopstwo. już są. pie„ 
n.iąd:lel A jak ja już rok proszę o 
radjo, to pieniędzy na to niemal 

- W jaki spo$ÓÓ, dziadku, ·dożyliście 
110 laU 

- Bardzo zwyczajnie: urodziłem się 
przed innymi. 

Kradzież. 
Panie komisarzu, aikradz:iono 

mi .300 butelek wina. 
- Jakiego gatunku~ 
- Jeszcze nie nalepiłem etykiet, 

:111łe miało to być wino węgierskie. 

„ BrudenĆhaft". 
Panie doktorze, r1iech pan wypije 

ze mną.„ '.PrO$Zę mi nie odmówić ! 

Bajka. 
Mllllt:ka opowiada Bolesfowi bajkę 

o śpią,cej królewnie . 
•• „.„i kucharz stanął nieruchomo, 

. ,trzymaj11,c łyżkę w ręku. pokojówki 
„\' znieruchomiały i nie spr:ząt11Ały więm 
· cej, lokaje oparli się o filary i l!ltaH 

bez ruchu~„ 

- Mógłby pan czytać nie.co ciszej. 
- Nie mogę ciszej, gdyż mam słuch 

bardzo przytępion,y. 

- Już wiem, mamo, _. krzyknlllJił 
Boleś ze zrozumieniem, . - strejk 
powszechny!" 

Dobra reklama. 
Pewna firma zaznaczyła w swych 

ogłoszeniach: ,,, Nasze sprzedaw~zynie 
1ą nader uprzejme i pokazują Szan. 
Kłijentom chętnie wszystko, . o co 
poprosz'\"· 

Bohaterskie se:rce. 
Fajteles i Rabinowicz, dwaj przy~ 

jadele, poldódH się. Sprawa przy~ 
jęła tak poważny obrót. że· posta„ 
nowili pojedynkować się. Za radą 
znajomych, zgodzili się na pojedynek 
amerykańsld. Fajtełea . wydągnl!łł 
czarnl!L gałkę, powinien więc był 
w ciągu tuech dni przenieść się na 
łono Abraham:A; 

Czwartego dnia spotkał go .Rabi.; 
nowicz. ' 
· - Dzit~ki Boguf - wykrz3 knłlł 

z radością,, - ty żyjl!'sżf A t~k się 
balem przez te trzy dni, Że naprawdę 
odbierzesz sobie życie I 

- A ja nie jestem haki tcl1órz 
jak ty -odparł Fajtdes pogą'tdłiwif', 

ja się wcllle nie bałem! · 

Rozpac:diwy krok. 
Pan kapitan ma ':zazwyczaj w 

szafce kilka butelek likieru lub ko
niaku .. Pewnego razu spostrzega1 iż · 
ordynans .dobiera się do tej słodkiej 
sufk:i.""',Chcąc przeto go odstra~ 
szyć, · kapitan porialepiał na 
flaszkach etykietki z trupi-. głów.ką, 
i napi&em !>IT rud zna" 

Po kil ku dniach złapał ordynan· 
sill. znowu na gorią,cym uczynLm •. 
Z lubością wypróżniał zawutość · 
jednej z flaszek. 

- P11mie kapitanie, - ·zawołał 
ordynans smutnym głosem, - mnie 
sprzyku.yło się iycie! 

Propozycja matrymonjalna. 
- A gdy posag się rozejdzie, co się 

stanie z nami } 
- Nie hój się, - troszczyć się bfidą 

a to moje przyjaciółki, albo twoi przy· 
jaciele. · 



M~iczyzna przy1Złoici. 

Dziecko miasta.. 
Mała Helenka porH pierwny 

je11t na· l~tni1ku. Widzi dzieci ba„ 
wiąee się na łące. Mówi: - Mamo, 
wiHz, to ~ielone na łĄce wvgl,da 
całkiem jak: trawa. 

- Przecież to jest t:rawai koch111„ 
ui„. 

- Nie, m$lmo. a,dyby to była 
trawa,. czyi: wolno byłoby ją 
deptać~ 

Słuazno a:r1umenty„ 
Już kilkA godzin bawiłem nil. letm 

niaku, Po obfitym obiedzie.· zwró„ 
ciłem 1ię do starej gospodyni, by 
wskuała mi pewien kącik, prze„ 
znaczony dla samotnych · myłlic:ieli. 
Powi•dła mnie tam wąską ścieżynką. 
-- Oto jest - :rzelda. Otwor:a::yła 
drzwi ubikacji, - tylnej ściany nie 
było. 

Rzekłem: - Przecież to niemoż~ 
Uwe w ten sposób! Tam dalej 
przechodzi linja kolejowa, pauu11.żero„ 
wi$ więc będ!l pękać ze smiechu. 

Na to 21tarns:dca: -- Co to pana. 
obchodzi? Z frontu są dr:r.wi, a z tyłu 
i tak nikt pana nie po:.i:.nal 

·Wybredny.· 
Gospodyni: - Dostaniecie obhtid 

jeic;li zaniesiecie mi węgiel do pi„ 
wmcy. 

Żebrak: - A co d:!!isiaj na obiad~ 

Zagadka„ 
- Jakie stworzenie jest najod~ 

porniejue na mró:z? 
- Pchła. 
- Dlae~ego? 
- Podczu najwi,k11zych mro„ 

zów skacze w k:oszti'loli. 

pozołem, m.dj }~ochany, doktór 
.ta4r41!ct:rl mi -ma:saie. 

I 

lfill -

Dwa ar11n1rne1rs.n 
O pani, we/dimy na chwilę do hot1/u, bg od!JtOC.tqe 
Pan je$ł bezc:elny! Panie, to nlemei:.liwe bit1!rW1&ze 

porządną kobifdq, a po drugie mąt mój je:!lt pctJTljer'm w 

....:... ProSZfl mnie przepuścić, Jumie 
posterunkowy, jesiem reporterem. 

-- Wszyslko jedno: i tak dowie się 
pan o w.szystkiem Jul.ro z gazet. 

To gorzej1 
Matka: - Co tam się stało? 

Huhuhu, Janek rozbił tę du„ 
ią doniczkę. 

No, to jeggcze nic ·takiego: 11 

czem 'On to ucEynił? 
Huhuhu, zegarkiem tatu11;ial 

W kłopocie.„ 
. Żona: - Kiedyś kochałeę mnie 

ruaprawdę; pieściłeś zwykle mój 
podbródek„. 

Mąż: - W ówczrui miałaś tylko 
jeden. Dzisiaj masz trzy, a ja jui 
nic pamiętam~ który pieściłem~ 

Wygórowane Źł\daoia. 
- ·Panie, kupiłem u pana wczo„ 

raj spodnie ~• dwandcie złotych, 
a tam pełno pcheł! 

- A czegoby pan chdałil' Za 
dwanaście złotych może mam tam 
wpakować tuzin kanarków? 

- Ile1 ko•~dc1walo 
- Owl!l ł"illłltuiv 
- Dwa cllll!hurnł 
-Tak, 

mój dał noiiiecnówce. 

czas nh111..!1!1rw11nP. 

zbłii:a 

zgorszona ciodfa. 
- Tak, mama 

nia jeet zupełnie 
mała. 

Hazard. 
Pierwszy n:Rl.!:'llll1r!W~•nv 

więc przysiąc, że „„:„ ••. „,;,„,„;;.,. 

hazardu? 
- Mogę, 
- Następny nAiil"ru~~lf'l•n'll 

- Też mogę 
sędzio. 

- Osku.zony ~ ... aun•r.fll'cn: 

sięgniecie? 

- Nie, panie ''""''·A"·".3• 
•obą. grałem w karty! 

Dobry 
-Spacerowicze mają ... !h„, .• ,.-„ ... 11'„, 

zwyczaj rzucania papierbw, oc.lo~•d· 
ków i papierosów na. z1em1 1e. 

A co pan z tem 
Wnucam do 1kn:ynk:i pocz~ 

tow ej 

Odpoczynek clowna. 
- Pan1et dlaczego ·pan płacze poJ;. 

cza.:t każdej puerwy ? 
- Przecież śmiejf sit p1zqt::t cały 

cza:s, mus:rę więc trochę odpocząć. 

Io, riowy 
Tak, nasza pa11i jesi 

w źałobią. 

i 
! 
i 

,l 
'l 
11 

11 
11 

1: 

I 
l 

Uroki rybołóstwa. 
Hej I llkazala ·"lę ryba/ .. 

c 

'Przepras~amu "·'Czyfefot„ 
ków, ił lt kliszkę daJemy'bttz 
podpisu, grly:t. parka jest tak · 

:! zajęta, ie nie ma czas,i na 
1 1 .żadne rozmowy. 
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w poważnym stanie 
muszkieterów." Po 

powiła - trojaczki. 
też jeatem w poważ

czytBm „ O Ali Babie 
,....,f..,••rt„.1 .... ah1 rozbójnikach." 
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zwierzęcia? 
W reszcie Mory cek 
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jest oburzony: · 

- Na takie gfopstwo. już są. pie„ 
n.iąd:lel A jak ja już rok proszę o 
radjo, to pieniędzy na to niemal 
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Panie doktorze, r1iech pan wypije 
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o śpią,cej królewnie . 
•• „.„i kucharz stanął nieruchomo, 

. ,trzymaj11,c łyżkę w ręku. pokojówki 
„\' znieruchomiały i nie spr:ząt11Ały więm 
· cej, lokaje oparli się o filary i l!ltaH 

bez ruchu~„ 

- Mógłby pan czytać nie.co ciszej. 
- Nie mogę ciszej, gdyż mam słuch 

bardzo przytępion,y. 

- Już wiem, mamo, _. krzyknlllJił 
Boleś ze zrozumieniem, . - strejk 
powszechny!" 

Dobra reklama. 
Pewna firma zaznaczyła w swych 

ogłoszeniach: ,,, Nasze sprzedaw~zynie 
1ą nader uprzejme i pokazują Szan. 
Kłijentom chętnie wszystko, . o co 
poprosz'\"· 

Bohaterskie se:rce. 
Fajteles i Rabinowicz, dwaj przy~ 

jadele, poldódH się. Sprawa przy~ 
jęła tak poważny obrót. że· posta„ 
nowili pojedynkować się. Za radą 
znajomych, zgodzili się na pojedynek 
amerykańsld. Fajtełea . wydągnl!łł 
czarnl!L gałkę, powinien więc był 
w ciągu tuech dni przenieść się na 
łono Abraham:A; 

Czwartego dnia spotkał go .Rabi.; 
nowicz. ' 
· - Dzit~ki Boguf - wykrz3 knłlł 

z radością,, - ty żyjl!'sżf A t~k się 
balem przez te trzy dni, Że naprawdę 
odbierzesz sobie życie I 

- A ja nie jestem haki tcl1órz 
jak ty -odparł Fajtdes pogą'tdłiwif', 

ja się wcllle nie bałem! · 

Rozpac:diwy krok. 
Pan kapitan ma ':zazwyczaj w 

szafce kilka butelek likieru lub ko
niaku .. Pewnego razu spostrzega1 iż · 
ordynans .dobiera się do tej słodkiej 
sufk:i.""',Chcąc przeto go odstra~ 
szyć, · kapitan porialepiał na 
flaszkach etykietki z trupi-. głów.ką, 
i napi&em !>IT rud zna" 

Po kil ku dniach złapał ordynan· 
sill. znowu na gorią,cym uczynLm •. 
Z lubością wypróżniał zawutość · 
jednej z flaszek. 

- P11mie kapitanie, - ·zawołał 
ordynans smutnym głosem, - mnie 
sprzyku.yło się iycie! 

Propozycja matrymonjalna. 
- A gdy posag się rozejdzie, co się 

stanie z nami } 
- Nie hój się, - troszczyć się bfidą 

a to moje przyjaciółki, albo twoi przy· 
jaciele. · 



obra~y 

m:roc:lzi.eń>C:Zer werwy, 
obłudy wyrazy, 

JJ~,HH•llll.ł mi dziewka pijanfll 
wierną, do rana, 

mag~ tyle ufać, wy ska:r.yt 

Twe, myślałem stale, 
dziwnie bliii.ką i koch111ml\. 

niewinny :wasz wzrok, wzrok gołębi, 

napojone są ust waHych wiśniet 

nie będę wc•le, 

Chyl:::n1 n<l Gądzie, grły umarli wstrtn1111J 

Gdyż nieświadomie dajen mi w kab11le 

W słowach kłan)łiwych weźy k.ł<:bi, 

Miłość wasza to b~ńka z mydła, co wnet pryśniel 
Pogarda płynie ku wam :z serca m11 go głębi, 

Wyrok, co w sercu mem wciąż będzie raną Lecz mimo to mi w drc1gę umyślnie!.. 

;._ Cz.g mam prze:d.~tawii! pun; ra
cln.meczek} 

- Nie, przedsio.w mi pan !wgo.~. 
kfo fen racluuuu;;;;~e/;: zapłaci. 

Zwykła kradzież 

Mtody adwok11t porłj~ł się obrn~ 

ny :dodr.ieja. W koń 
cu swej mowy rzekł: Panowjj: 
Jłęd:tiowie, :.r.waide ie to zwykła, 

prymityw u~: kradzież.„ 

Złodziej podskoczyłi oburzeniem: 
- Jeili parnu lłię zdaje, że to takie 
proste, to niech pan raz aprobuje! 

Meteor. 

Zwraca uw&l6'··• 

Ona: - J•k pan mógł ośmielic 
"icz: prosić ojca o moj~ ręke? 
je111t be:z:c:i:elnym cymh•łem, fajtł~pą. 

On (przerywając): - Niech 11ie:: 
pani nie ?apcnninllll 
zwrócić uwa\\ę, że się: je111.r:ze nie 

pobr;\!$łiśmy. 

Zona: - ml obiad ju · 
tri.ejszy gęś? 

Mt\Ż: A co to za święto jutro? 
Żona; Mija właśnie dziesięć lat 

od dni.a nuu.1zejlo ślubu, 
Mąż: - Więc czem gęś :r.a· 

wi' iła? 

Nerwowy. 

Kelner, proszę o sznycel, ail~ 

o dmi:y. bo mnie by le drobru.Hitk a 
wprowadza w w f.ll'F.\-l'll 

którego już ni.ej,,.den lokal zdemo„ 

łowałem., 

Bierze dosłownie. 

Dyrekt-or więzienia: ~- Dlac.ze~o 

nie wstaHścit>, gdv ws.'.edłem do celi? 

Wię2'ień: -- Gd.vż moją mu 
uę przecież o:ł~iedz.ieć. 

H! Płoch 

Wielkie ryzyl_{o. 
Czemu m,qjc pan nogi) 
{13o mam dziś ran<lkę. 
fest fo w każ.dym razi~ r.r;zyko: 

a jeżeli ona nie przyjdzie) 

tego 
mam 

r: "--- Co rinzumiemy pod 
: rrM.nil'JI? 
-- J ~„. ja. . nie mogę 

wyr~zic, panie pscnrze) słe 

to w gfowie,· Rłowo daięl 

W iiród dzieci. 
Anielko, chcesz zostać mojią, 

O, t~aaakl 
To ściągnij mi buty! 

Nie wiem, czy wiecie o Że ma h1bft I 
'i 
11 

Małl\ księżniczką z bajki Andren.ena, 

Ml. trt.y ietony i cztery puhary . 

I to byla kiedyś sportu chluba, 

Ja też osioł staryl 

Przez te przeklęte sportowe wyczyny 

Życie mi w domu poprostu obrzydło: 
Spokoju niem• nawet i godziny~ 
Z lubej zrobiło się jakieś straszydło. 

Zaklętl!I: przez złą wró:lk~~ w słodkiego Kopc:h:iszka, 

Każdy pewien jest, id Ty zwyld<i jest dziewczyną, 

wnystldt:h zadziwia Twa maleńka nó:i:ka. 

Nazywa.n się tak dziwnie i słodko: Iza. 

Ma.H wysmukłe rączęta i błękitne oczy, 
ząbki '? -- miast perełek: możnaby je nizać 

Na jedwab j:1.umo·złoty włosów Twych wukoczy. 

Cii!.IH Ci i:biega tlik iZUo i tak. bardzo blado, 

Twoje 8&\ jednakie, jak słowa różańca, 

I nieraz hard:l!:o tęsknisz za tonów kHk&da\. 
l gdy ksilllię Cię do tu1c„. 

przesłodko, 
w bńcu z xnoęą. 

•wym tymotkom ... 
SW!ll karocą. ... · 

długo i ro:.i:pac7.:nie. 
tymotki, 

prawdziwe 1i~ zacznie, 
inów Cię sen przesłodki. 

Meteor, 

Leacarol. -----·-.----.„„ ... ~ 

Amor omnia vinclt„ 
Jg;r,:r.y .'i Uzk~; prawie jeszcze 

d:deci. On - ł•t dwad:deukia. ona 
- uled.wie osiemnaście .. A kocha.
Ją się tak 
oświadczyli f'lWYm 

Bf:rzedwią ich 
je popdnhi sionobój1!two. 

Ot, zupełnie 
na kwestja. 

Rodzice 
jednak 
swemi rom1u2 t.Y'-·"'-u•:au 

zmmmc swych 
nia swej z~pdy 
Wan:yscy zn;,di 
ców Lizki i 
Je:rzego. 

Byli oni 
jednak. między mm1 

wiść, a to z powodu 
n.ostek i ulupstw. Nie 
ze sobq,, a mijając 

rutwzajem pogardliweurii 
niarnL 

A 

Przeto w żaden sposbb nie cha.:iel.i 
się zgodzić na, k.~!:!J .ich, SiHt~ 

lony krok mlr.dych. 
- Nie, nigdy nie dopusdmy do 

małżefotwaf - wołali. 
Wówczas niesi:częśliwe dzieci, 

znużone bezslmteczną walką, po111ta
nówiły skończyć z tem życiem, 
które nie miałp im dać nczęściim. 

Jak widzicie, nie jest to historja 
wesoła, lecz radzimy zakochanym 
przeczytać ją, gdj•Ż wiele w niej 

znajdą mądrych wskazówek. 

Jerzy i Lizka, zdecvdowani na 
wszystko, m.'IZill'i»czyli sobie schadz

kę pewnego pięknego wieczo1 u let~ 

niego, nad brzegiem rzeki, płynącej 
niedaleko. 

Gdy wszyscy w wio<'lice usnęli 
spokojnie, inło da p:iu ka wy kradł/ił 

się pocichutku i zeszła nię 'na umó
wionem miejscu, by wyp~łnić swój 
złowrogi zamiar. 

- Dro~a Lizlrnl 
- Drogi Jurku! 
Ach! Niezbyt wesoło b.$-ło mło

dvm, lecz cóż!„ Postanowili 1 że 
dłużej żyć nie mogą. 

- Jerzyku, - rzekła Lizka, 
pnyniosłam '(frnby sznur. Zwi~iemy 
się silnie razem i w t~:n. -

czttni rzucirny się w fide. 
- 'Doslc,onały pomysł! -· zawo~ 

łał Jerzy głośno, jednaki<!'.: en-
tuzjazmu. 

I natychmiast Przysl ąpili do wy

konanim. swego planu. 
Sciągnij mocno, kochfll.ny 

Jerzyku . 
Jerzy sc1ąga cornz mocniej. 

Wzdycha .. Ach.„ Czuje przy sobie 

jędrne i ci~płe ciało swej ukod1anej. 
joi piersi, które wznoszll!, się i opa

dają z powodu 111iloego w:irnsze
beltwiednie aniołów. 

drugi z11tś 
plaże i 

1e e.w,>m dł"l:'l!zą aie 
od 1H1iolów 

}Ut o s.11mob6j... wiele i są b. 

•;.e~e~g innem. z niemi W)tn, naile:i;y też mi~ć 
. · ~-~ża parlva anielską. cierpliwość. 

•poczęła ',na wonniej trawie. przy„ AROMATY ":"- by11'.•ią rMne. 

... eHm lf~Ąur roiluinił. $ię . bardzo„. Wyrabiają je w wyn.finowanv tipo· 

· %akoch•ńi1 iiie zdfljac sobie sprawy sób Coty i koty. Podczas krachu 

2: ia~tua~Ji. ,ttynią. coś,. (;O zupel;nię , . ileldowego aromaty wzm111gaj11L się. 

nie· sp6foeg-o„ ~ .. ~•~obój•t.~~ru;, ,nł~ , ·· .. , ARGENTYNA - kr#!.j to bardzo 

ma.„' ' ' ',,:• '' '':W't\i~oł:r.~,'dokątł:lód:rld przemysł bez-

_.; o jej; ' µczy:nlliiimy? ....... ' ,· ' r~hije odpadki spo· 

wzdycha po pewnym niew łl!'ail,lf.1l·~r f~ '· , ·,, ~i;;·j~, , .• 
Li:r.ka. · BOY - w Ą'rigljl- ~.~fopak. u nu 

-- Coś o dobrego, droga literat. Ten u rui!'l , połoiył wielkie 

wzrnsz<.·ny ferzy. zai:,ługi przy spopularyzowaniu fran„ 

Urm':ł'.eć? za głupstwo, ~zcze- ctu~kiego język&. i dlatego jetlłf ide· 

po skos;;:tow:ianiu najsłodnej ałem wszystkich pensjonarek i ·bab 

rozkoflli'.Y w ży(.~iu .. w wieku bl!llzakowskim. 

--. 0 1 Jerzy! rodzii::e mnie :r.;;1bijq, CYMBAl'.Y - inslrunletit mu· 

1.fowit:rl:t14 o tem. Zostaw zyczny. Kuj 11'\as:i: fabrykuje je na 

mnie tu. Chcę umrzeć . A zrel'.lztą wielką, skalę Nie ru1n:aj ich, bo 

m'1lm myśli B~d.ę ·mJawi:tć, że che~ wyda.w;iją b. groźne dz.wieki. 

umcl'.eĆ. Rzucę się do w ody w miej- DZIADEK -- pr:.r.yn:ąd do roz„ 

scu, gdzie nie iest bardzo gł1tboka... fopywania on:echów i innych twar• 

Ty wyr:atujest. mnie i 2.u1il'!siesz do dych p:r:tedmiotów. 

domu,„ J~ś!i po tym wypa.dku ro- DOLAR - bardzo pożyw11ilil 

d:dce nadal nie :lg:od:zą się na na~ roślina, której nli!jłepsza. odmiarnę 

s:r.e małżeń~two, zashmowimy się, znajdujemy w U. S. A .. Hoduje się 

co (!Zynić w portfełar h i iełaznyi h kasach 

\V l,:;wadrans pófoiej Jerzy pu- burżuiów. 

k~l do domu Linelów. diwi~ DĄB .. „. <.fr;.ewo. Staną/ d~ba,-

mndldą i 1bciekającą wodą c:zynią to konie, szczególnie ogiery, 

Uwelowie~ hali bardzo, ubó-
shviałi wpw·cisti swą córkę. Płakali 

ze wzrus:i::~ gdy Jerzy opo)ll,rin~ . 

o rozpaczliwym czynie Liz.ki 

i '' te:m, jak ją wyl!'atował. 
Pote:m nast:E1.piło vgólne pojedw 

n anie. 
Linelowie i Palotówie, ojcowie 

i matki, :rzucili . się sobie nawzajem 
w <>bjęcia. 

Po pewnym czasie nasza parka 
była już związana węzłem ml'llłżeń~ 

sldm, trw&11.l!!zym od sznurm, którym 

zwiąuli się nad rzek11,\ owej pai· 
miętnej nocy. 

(dum Ben ef). 

tajemnica dla p ::1:0.ówl 

WYłłAlAZ ARCYWUOŁY 
:~ w'r.ory okazyjne - l doty 

(można znaczkami poezt. lub stempl.) 

Agend poszukiwani. 

Nrmm~ri WARSZAWA, 
HUWHl.89 Karmelicka l5u 

włosv i in. przedmiot;,,-. 
EUNUCH --· człowiek, który nie 

rna nowodzenia u kobiet. 
STAZA -· st"'n duszy iite
'gdy ctr„.ymuje honora:rjurr; 

stan duszy kupca, gdy mu zapłacą 

za weksel. 
FJJO ł'~K I -- b:udzo skrorr.ne 

kwiatki; rosną na J,ąkach i w gło· 

wach nanych wi;'ik.oścL 
FATA MORGANA - nowa po

życzka, wprowad?enie prohibirji i t.p. 
GOLIZNA -· wada u mężczyzn, 

zal<"ta. u kobiet 
GIT ARA -- instrumt"tit muzyczN 

ny~ L:tóll'y kręcą młodzieńcy, sif'dZl\C 
w parku pn:y boku urorzyc h dziew
czątek, politycy, dyplomari, . dzien-

:nikąi rze i in.nę typy z pod ciemnl'!'j 
gwindy. 

GUMA .',,.,... f'lh1.ży efo klt"jenia, 
wycier!!'Ania i innego, stokH ć waż

nieis·r.ego r.I" In. 
HOŁOT A - n::iur.zvrid~. inte

ligenci, poeci, repcrten:y i wog<'>le 

nie burżuje. 
lDJO"f A ·-- wvrażenie eleganckie, 

uiywa.ne zu r,:iełnie słus:n,ie w po~ 

lemih' h dzit'nnikaukich. 
KOZA -· daije. mleko i w:ze~ 

chowuje ofiary pomyłelr SZ\dowycb. 

KALENDARZ · ., Nit~zawodne 

źródło nainnws.r.ych dowcipów. 
KOKOTY - o$oby, które ma-

łymi ś1·odkll!.mi urabiają wielkie 
pieniądze. 

(dok. nast.) Taddy. 
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obra~y 

m:roc:lzi.eń>C:Zer werwy, 
obłudy wyrazy, 

JJ~,HH•llll.ł mi dziewka pijanfll 
wierną, do rana, 

mag~ tyle ufać, wy ska:r.yt 

Twe, myślałem stale, 
dziwnie bliii.ką i koch111ml\. 

niewinny :wasz wzrok, wzrok gołębi, 

napojone są ust waHych wiśniet 

nie będę wc•le, 

Chyl:::n1 n<l Gądzie, grły umarli wstrtn1111J 

Gdyż nieświadomie dajen mi w kab11le 

W słowach kłan)łiwych weźy k.ł<:bi, 

Miłość wasza to b~ńka z mydła, co wnet pryśniel 
Pogarda płynie ku wam :z serca m11 go głębi, 

Wyrok, co w sercu mem wciąż będzie raną Lecz mimo to mi w drc1gę umyślnie!.. 

;._ Cz.g mam prze:d.~tawii! pun; ra
cln.meczek} 

- Nie, przedsio.w mi pan !wgo.~. 
kfo fen racluuuu;;;;~e/;: zapłaci. 

Zwykła kradzież 

Mtody adwok11t porłj~ł się obrn~ 

ny :dodr.ieja. W koń 
cu swej mowy rzekł: Panowjj: 
Jłęd:tiowie, :.r.waide ie to zwykła, 

prymityw u~: kradzież.„ 

Złodziej podskoczyłi oburzeniem: 
- Jeili parnu lłię zdaje, że to takie 
proste, to niech pan raz aprobuje! 

Meteor. 

Zwraca uw&l6'··• 

Ona: - J•k pan mógł ośmielic 
"icz: prosić ojca o moj~ ręke? 
je111t be:z:c:i:elnym cymh•łem, fajtł~pą. 

On (przerywając): - Niech 11ie:: 
pani nie ?apcnninllll 
zwrócić uwa\\ę, że się: je111.r:ze nie 

pobr;\!$łiśmy. 

Zona: - ml obiad ju · 
tri.ejszy gęś? 

Mt\Ż: A co to za święto jutro? 
Żona; Mija właśnie dziesięć lat 

od dni.a nuu.1zejlo ślubu, 
Mąż: - Więc czem gęś :r.a· 

wi' iła? 

Nerwowy. 

Kelner, proszę o sznycel, ail~ 

o dmi:y. bo mnie by le drobru.Hitk a 
wprowadza w w f.ll'F.\-l'll 

którego już ni.ej,,.den lokal zdemo„ 

łowałem., 

Bierze dosłownie. 

Dyrekt-or więzienia: ~- Dlac.ze~o 

nie wstaHścit>, gdv ws.'.edłem do celi? 

Wię2'ień: -- Gd.vż moją mu 
uę przecież o:ł~iedz.ieć. 

H! Płoch 

Wielkie ryzyl_{o. 
Czemu m,qjc pan nogi) 
{13o mam dziś ran<lkę. 
fest fo w każ.dym razi~ r.r;zyko: 

a jeżeli ona nie przyjdzie) 

tego 
mam 

r: "--- Co rinzumiemy pod 
: rrM.nil'JI? 
-- J ~„. ja. . nie mogę 

wyr~zic, panie pscnrze) słe 

to w gfowie,· Rłowo daięl 

W iiród dzieci. 
Anielko, chcesz zostać mojią, 

O, t~aaakl 
To ściągnij mi buty! 

Nie wiem, czy wiecie o Że ma h1bft I 
'i 
11 

Małl\ księżniczką z bajki Andren.ena, 

Ml. trt.y ietony i cztery puhary . 

I to byla kiedyś sportu chluba, 

Ja też osioł staryl 

Przez te przeklęte sportowe wyczyny 

Życie mi w domu poprostu obrzydło: 
Spokoju niem• nawet i godziny~ 
Z lubej zrobiło się jakieś straszydło. 

Zaklętl!I: przez złą wró:lk~~ w słodkiego Kopc:h:iszka, 

Każdy pewien jest, id Ty zwyld<i jest dziewczyną, 

wnystldt:h zadziwia Twa maleńka nó:i:ka. 

Nazywa.n się tak dziwnie i słodko: Iza. 

Ma.H wysmukłe rączęta i błękitne oczy, 
ząbki '? -- miast perełek: możnaby je nizać 

Na jedwab j:1.umo·złoty włosów Twych wukoczy. 

Cii!.IH Ci i:biega tlik iZUo i tak. bardzo blado, 

Twoje 8&\ jednakie, jak słowa różańca, 

I nieraz hard:l!:o tęsknisz za tonów kHk&da\. 
l gdy ksilllię Cię do tu1c„. 

przesłodko, 
w bńcu z xnoęą. 

•wym tymotkom ... 
SW!ll karocą. ... · 

długo i ro:.i:pac7.:nie. 
tymotki, 

prawdziwe 1i~ zacznie, 
inów Cię sen przesłodki. 

Meteor, 

Leacarol. -----·-.----.„„ ... ~ 

Amor omnia vinclt„ 
Jg;r,:r.y .'i Uzk~; prawie jeszcze 

d:deci. On - ł•t dwad:deukia. ona 
- uled.wie osiemnaście .. A kocha.
Ją się tak 
oświadczyli f'lWYm 

Bf:rzedwią ich 
je popdnhi sionobój1!two. 

Ot, zupełnie 
na kwestja. 

Rodzice 
jednak 
swemi rom1u2 t.Y'-·"'-u•:au 

zmmmc swych 
nia swej z~pdy 
Wan:yscy zn;,di 
ców Lizki i 
Je:rzego. 

Byli oni 
jednak. między mm1 

wiść, a to z powodu 
n.ostek i ulupstw. Nie 
ze sobq,, a mijając 

rutwzajem pogardliweurii 
niarnL 

A 

Przeto w żaden sposbb nie cha.:iel.i 
się zgodzić na, k.~!:!J .ich, SiHt~ 

lony krok mlr.dych. 
- Nie, nigdy nie dopusdmy do 

małżefotwaf - wołali. 
Wówczas niesi:częśliwe dzieci, 

znużone bezslmteczną walką, po111ta
nówiły skończyć z tem życiem, 
które nie miałp im dać nczęściim. 

Jak widzicie, nie jest to historja 
wesoła, lecz radzimy zakochanym 
przeczytać ją, gdj•Ż wiele w niej 

znajdą mądrych wskazówek. 

Jerzy i Lizka, zdecvdowani na 
wszystko, m.'IZill'i»czyli sobie schadz

kę pewnego pięknego wieczo1 u let~ 

niego, nad brzegiem rzeki, płynącej 
niedaleko. 

Gdy wszyscy w wio<'lice usnęli 
spokojnie, inło da p:iu ka wy kradł/ił 

się pocichutku i zeszła nię 'na umó
wionem miejscu, by wyp~łnić swój 
złowrogi zamiar. 

- Dro~a Lizlrnl 
- Drogi Jurku! 
Ach! Niezbyt wesoło b.$-ło mło

dvm, lecz cóż!„ Postanowili 1 że 
dłużej żyć nie mogą. 

- Jerzyku, - rzekła Lizka, 
pnyniosłam '(frnby sznur. Zwi~iemy 
się silnie razem i w t~:n. -

czttni rzucirny się w fide. 
- 'Doslc,onały pomysł! -· zawo~ 

łał Jerzy głośno, jednaki<!'.: en-
tuzjazmu. 

I natychmiast Przysl ąpili do wy

konanim. swego planu. 
Sciągnij mocno, kochfll.ny 

Jerzyku . 
Jerzy sc1ąga cornz mocniej. 

Wzdycha .. Ach.„ Czuje przy sobie 

jędrne i ci~płe ciało swej ukod1anej. 
joi piersi, które wznoszll!, się i opa

dają z powodu 111iloego w:irnsze
beltwiednie aniołów. 

drugi z11tś 
plaże i 

1e e.w,>m dł"l:'l!zą aie 
od 1H1iolów 

}Ut o s.11mob6j... wiele i są b. 

•;.e~e~g innem. z niemi W)tn, naile:i;y też mi~ć 
. · ~-~ża parlva anielską. cierpliwość. 

•poczęła ',na wonniej trawie. przy„ AROMATY ":"- by11'.•ią rMne. 

... eHm lf~Ąur roiluinił. $ię . bardzo„. Wyrabiają je w wyn.finowanv tipo· 

· %akoch•ńi1 iiie zdfljac sobie sprawy sób Coty i koty. Podczas krachu 

2: ia~tua~Ji. ,ttynią. coś,. (;O zupel;nię , . ileldowego aromaty wzm111gaj11L się. 

nie· sp6foeg-o„ ~ .. ~•~obój•t.~~ru;, ,nł~ , ·· .. , ARGENTYNA - kr#!.j to bardzo 

ma.„' ' ' ',,:• '' '':W't\i~oł:r.~,'dokątł:lód:rld przemysł bez-

_.; o jej; ' µczy:nlliiimy? ....... ' ,· ' r~hije odpadki spo· 

wzdycha po pewnym niew łl!'ail,lf.1l·~r f~ '· , ·,, ~i;;·j~, , .• 
Li:r.ka. · BOY - w Ą'rigljl- ~.~fopak. u nu 

-- Coś o dobrego, droga literat. Ten u rui!'l , połoiył wielkie 

wzrnsz<.·ny ferzy. zai:,ługi przy spopularyzowaniu fran„ 

Urm':ł'.eć? za głupstwo, ~zcze- ctu~kiego język&. i dlatego jetlłf ide· 

po skos;;:tow:ianiu najsłodnej ałem wszystkich pensjonarek i ·bab 

rozkoflli'.Y w ży(.~iu .. w wieku bl!llzakowskim. 

--. 0 1 Jerzy! rodzii::e mnie :r.;;1bijq, CYMBAl'.Y - inslrunletit mu· 

1.fowit:rl:t14 o tem. Zostaw zyczny. Kuj 11'\as:i: fabrykuje je na 

mnie tu. Chcę umrzeć . A zrel'.lztą wielką, skalę Nie ru1n:aj ich, bo 

m'1lm myśli B~d.ę ·mJawi:tć, że che~ wyda.w;iją b. groźne dz.wieki. 

umcl'.eĆ. Rzucę się do w ody w miej- DZIADEK -- pr:.r.yn:ąd do roz„ 

scu, gdzie nie iest bardzo gł1tboka... fopywania on:echów i innych twar• 

Ty wyr:atujest. mnie i 2.u1il'!siesz do dych p:r:tedmiotów. 

domu,„ J~ś!i po tym wypa.dku ro- DOLAR - bardzo pożyw11ilil 

d:dce nadal nie :lg:od:zą się na na~ roślina, której nli!jłepsza. odmiarnę 

s:r.e małżeń~two, zashmowimy się, znajdujemy w U. S. A .. Hoduje się 

co (!Zynić w portfełar h i iełaznyi h kasach 

\V l,:;wadrans pófoiej Jerzy pu- burżuiów. 

k~l do domu Linelów. diwi~ DĄB .. „. <.fr;.ewo. Staną/ d~ba,-

mndldą i 1bciekającą wodą c:zynią to konie, szczególnie ogiery, 

Uwelowie~ hali bardzo, ubó-
shviałi wpw·cisti swą córkę. Płakali 

ze wzrus:i::~ gdy Jerzy opo)ll,rin~ . 

o rozpaczliwym czynie Liz.ki 

i '' te:m, jak ją wyl!'atował. 
Pote:m nast:E1.piło vgólne pojedw 

n anie. 
Linelowie i Palotówie, ojcowie 

i matki, :rzucili . się sobie nawzajem 
w <>bjęcia. 

Po pewnym czasie nasza parka 
była już związana węzłem ml'llłżeń~ 

sldm, trw&11.l!!zym od sznurm, którym 

zwiąuli się nad rzek11,\ owej pai· 
miętnej nocy. 

(dum Ben ef). 

tajemnica dla p ::1:0.ówl 

WYłłAlAZ ARCYWUOŁY 
:~ w'r.ory okazyjne - l doty 

(można znaczkami poezt. lub stempl.) 

Agend poszukiwani. 

Nrmm~ri WARSZAWA, 
HUWHl.89 Karmelicka l5u 

włosv i in. przedmiot;,,-. 
EUNUCH --· człowiek, który nie 

rna nowodzenia u kobiet. 
STAZA -· st"'n duszy iite
'gdy ctr„.ymuje honora:rjurr; 

stan duszy kupca, gdy mu zapłacą 

za weksel. 
FJJO ł'~K I -- b:udzo skrorr.ne 

kwiatki; rosną na J,ąkach i w gło· 

wach nanych wi;'ik.oścL 
FATA MORGANA - nowa po

życzka, wprowad?enie prohibirji i t.p. 
GOLIZNA -· wada u mężczyzn, 

zal<"ta. u kobiet 
GIT ARA -- instrumt"tit muzyczN 

ny~ L:tóll'y kręcą młodzieńcy, sif'dZl\C 
w parku pn:y boku urorzyc h dziew
czątek, politycy, dyplomari, . dzien-

:nikąi rze i in.nę typy z pod ciemnl'!'j 
gwindy. 

GUMA .',,.,... f'lh1.ży efo klt"jenia, 
wycier!!'Ania i innego, stokH ć waż

nieis·r.ego r.I" In. 
HOŁOT A - n::iur.zvrid~. inte

ligenci, poeci, repcrten:y i wog<'>le 

nie burżuje. 
lDJO"f A ·-- wvrażenie eleganckie, 

uiywa.ne zu r,:iełnie słus:n,ie w po~ 

lemih' h dzit'nnikaukich. 
KOZA -· daije. mleko i w:ze~ 

chowuje ofiary pomyłelr SZ\dowycb. 

KALENDARZ · ., Nit~zawodne 

źródło nainnws.r.ych dowcipów. 
KOKOTY - o$oby, które ma-

łymi ś1·odkll!.mi urabiają wielkie 
pieniądze. 

(dok. nast.) Taddy. 
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Maurycy 
zgwałcony! 

a 
Znany fabrykant dla chcą„ 
cych podlotków gorących bab 
w .wieku bardzo niebezpiecznym. p. 
Maurice Dekobra1, wracaj"c z DeauN 
ville do Paryża fliutem. na·· 
padni~ty pr:z:e2 c:l!tery niewiasty 
i zacitłgnięty w krzielki, 
wiHt}' ł$ię 
„„,1 .. „.„ ...... "'''"''''" st'losób, wreszc:z:c1e ""'~"'"""'-

po dru~iej. 
· odmawia bliż~ 

sprawę w ręce. 

i udał z 
do domu. Jlllkież przen ... 
żenie, gdy w domu 
paczkę. 010 !i!.prytny złodziej 
wykradł w wszvllltkie , 
ki z seraJ P. Kleofas Fak11lski rul;.. 

zawiadomił którll!l 

z 
Jak na~ infornrmfo, na. 

n;uzych wkrótc.e pojawi 
polski film p t. "Cnota 
Kunegundy czyli: ·w pol~ldch lasach. 

na miej1cu, 

Wytwórnia „Buja~Nidra· " na 

9,Natychmiast ue~zhl# 
wać. to osn111t. 

,....-..-··-

l sierpnia 1929 1'. 

TYGODNIK 

Jak na Saharze„. 
Na dzień wracając do miasta z letniska, 

, Cie111zy się Zosia, Irka, czy Alinka, 
Bo każdy młodzian, przyjrzawszy się zbliska, 

Woła z podziwem: „Istna to murzynka[" 

Przeto na słońcu każda się opala, 
Śnią.c, że po skwarnej błąka się Saharze, -

A Franuś ze wsi zbyt się rozzuchwala, 
Fata morga.na widz:,c i miraże„. 

~-
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